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W  N rze 140tym , odparliśmy jak nam s i |  
zdaje dość gruntownie zarzut uczyniony dzien
nikowi naszemu, przez autora „ Listów Gali
cyjsk ich u, w dzienniku W anderer o g ła sza 
nych, pod względem braku wyrazistej b a i-  
w y i niekonsekweneyi. N ie pozostaje nam 
przeto obecnie, jak tylko odpowiedzieć na to 
w szystk o , co autor ^Listów wspomnionych, 
w’ uwagach naszych, dotyczących specyalnie 
konkursu sadowego w' G alicyi, mylnein lub 
sprostowania potrzebuj^cem, nazywa.

Odpowiedź atoli naszą , poprzedzić musi
my jedną ogólną uwagą. O głoszone przez 
nas zdanie, o konkursie sądowym w Gali— 
cyi, w yw ołało  nad spodziewanie nasze dosyć 
żarliwą dysputę, a raczej polemikę. W  rzę
dzie antagonistów, naszych spostrzeżeń, sta
nął pierwszy pan J. A . R . z N isk a , ten 
sam pan J. A . R ., co w czerwcu r. z. za
sila ł kolumny L loyda , tak gruntownym, hi
storycznym, prawnym, ekonomicznym, a na
wet politycznym rozbiorem „Służebności L e 
śnych “ w Galicyi, rozbiorem, który w Nrach 
1 2 3 ,  1 2 6 ,  129 , 131  i 135  dziennika na
szego z r. z ., dosyć stanowczo odparliśmy. 
Ten tedv pan J. A . R . z N iska, za porażkę 
doznaną na polu Służebności, zapragnął na 
nas wziąść odwet, na polu O rganizacji S ą 
dowej, i za bluźnierstwa, które zdaniem jego  
w tym przedmiocie popisać mieliśmy, obrzu
c ił nas dość namiętnym anathematem. Jako 
człowiek dawnej daty i dawnej szkoły , nie 
dziw , że całą duszą przywiązany jest do
form i wyobrażeń, w których w zró sł, któ- 
remi się p r z e ją ł  i n a p o ił ;  tern sa m em  nie 
dziw , że go gorszy każda m y ś l reform y  
teó-o, co raz pokochał, wydalająca się po 
za’ ciasne granice rutyny, w której widzi 
alfę i omegę porządnej organizacyi sądowej. 
. Tani bonorum, quam malorum, longa con- 
sretudo amorem inducitu utrzymywał już

przed wielą laty Seneka. I pan J. A . R. 
przeto, pokochał s ię |w  swojej rutynie, pomi
mo, że nie należy do najlepszych; w dzien
niku więc D ie Ń eue Z eit uczynił uwagi na
sze przedmiotem nie rozbioru, ale dość dra
żliwej i namiętnej polemiki, a korzystając 
z napomnienia naszego w Nrze 1 1 5 ,  komu 
nikował i nam nawet swoje w tej mierze 
uw agi, które w Nrze 127  bez komentarza 
ogłosiliśm y.

N a polemikę jego prowadzoną w dzienniku 
Die Neue Zeit, odpowiedzieliśmy wyjaśnie
niami , z których się pokazuje, że nie my, 
jak pan J. A . R . twierdzi, ale on raczej, 
przedmiotu, o który chodzi, nie rozumie; a 
gdy piszymy dla osób rzecz znających, gdy 
uczyć kogoś terminologii sądowej, albo pier
wszych nocyi adrninistracyi sprawiedliwości, 
nie było i być nie może naszem zadaniem 
musieliśmy się zrzec nadziei przekonania pana 
J. A . R ., że rzeczy o którą chodzi, niero- 
zumie, i dalszą polemikę w dzienniku Die 
Neue Z e it, ciągle przez niego i wytrwale 
prowadzoną, zostawiliśmy i zostawimy na 
przyszłość bez odpowiedzi.

Autor „ Listów  G alicyjskichu w dzień 
niku W anderer  og łoszonych , jest drugim 
z kolei, któremu się uwagi nasze o konkur
sie sądowym w Galicyi niepodobają. Uwagi 
te sądzi on z tego samego stanowiska, co 
i pan J. A . R ., tj., z stanowiska dotych
czasowych zasad  adrninistracyi spraw iedli
wości w Galicyi; ale mu przynajmniej tę 
sprawiedliwość oddać należy, że się nad ni
mi zastanawia z pow agą, jakiej przedmiot 
tak w ażny w ym aga, że je rozbiera zimno i
b ezstron n ie^  i są,d sw ó j  o n icii, nie  f r o z e  s a 
mi r u t y n s t y ,  a le  argu m en tam i k r y ty k a , pi
szącego z przekonania i w dobrej wierze 
usprawiedliwia. W yjaśnić ile można zarzuty 
na takiej drodze czynione, poczuwamy się 
zawsze do obowiązku; i zgadzając się zu
pełnie z autorem Listów na to , że powin

nością jest każdego myślącego obywatela, 
„zw racać dziś uwagę, na rodzące się w k ra -  
„ju  instytucye, ażeby na ruinach p r ze ż y 
t y c h  ju z  urządzeń , dopomódz do zbudo
w a n ia  czegoś, potrzebie czasu i kraju  
„więcej odpowiedniego , “ obowiązku tego, 
zaw sze i wszędzie dopełnimy.

Źródło zarzutów, z któremi antagoniści 
nasi, przeciw poglądowi naszemu na konkurs 
sądowy w Galicyi występują, jest dotąd je
szcze zaw sze jedno  i to samo. Źródłem  
tern, są zasady adrninistracyi sprawiedfi-, 
w ości, dotychczas w Galicyi obowiązujące; 
tudzież niewiadomość o innych, więcej do 
potrzeb dzisiejszego społeczeństwa zastoso
wanych, albo też uprzedzen ie, że te inne, 
lepszemi od galicyjskich nie są i być nie- 
mogą.

R zecz jasna, że w' obec takiego uprze
dzenia  przeciwników naszych, uwagi poczy
nione przez nas nad konkursem sądowym  
w G alicyi, niemogły w żaden sposób trafić 
do ich przekonania. My poglądaliśmy na 
przedni ot z ogólniejszego nieco stanowiska, 
aniżeli być może dotychczasowa  administra- 
eya sprawiedliwości w Galicyi, i w ocenie
niu nowo zapowiedzianej, wychodziliśmy z za
sady, że administracya ta nie musiała być 
najlepszą, jak skoro ją rząd tak radykalnie 
i z gruntu zreformować postanowił. I)o zbu
dowania przeto nowego gmachu, spodziewa
liśmy s ię , że założone będą zupełnie także 
nowe fundamenta, i założenia też takich a 
nie innych, wedle tych rozmiarów, jakie nam 
indziej i u nas samych oddawna znane by ły , 
żądaliśm y i żądam y. Antagoniści atoli nasi
co fa ją  się p r z e d  sa m ą  m y ś lą  tak ra d y k a ln e 
go przeobrażenia. Antagoniści nasi, zgadza
ją się wprawdzie na reparacyą starej bu
dowy, przyzwalają na podparcie jej z tej 
lub owej strony, na zalepienie i zatarcie po
kazujących się w niej rysów, ale o za łoże
niu nowych  fundamentów nie myślą i wie

dzieć niechcą, więcej powimy — nie przy
puszczają nawet, iżby nowe jakie, lepsze 
od dotychczasowych i przeznaczeniu budowy 
więcej odpowiednie, choćby tylko pomyśla- 
nemi być m ogły!

Gdzie stanowiska wzajemne sądzących, 
odbiegają tak daleko od sieb ie , tam trudno 
się łudzić nadzieją , iżby się na sąd zgo
dzili. D la tego też i my nie rachujemy wcale 
na to, iżby autor L istów  Galicyjskich przy
stąpił kiedy do zdania naszego, co do przy
szłej organizacyi w ładzy sądowej w Gali
cyi; i replika nasza niema bynajmniej na celu 
nawrócenia go na wiarę n aszą , ale ma na 
c lu jedynie przekonanie g o , że się myli, 
obwiniając nas o nieznajomość przedmiotu, 
który sądziliśmy. Przedewszystkiem zwra
camy uwagę autora „Listów** na okoliczność^ 
że w wstępie drugiego listu sw ego, przy
znaje sam to w łaśnie, co jest zasadą uwag 
naszych o konkursie sądowym, czego w u- 
wagacłi wspomnionych dowieść usiłowaliśmy, 
i co mu się w rozumowania naszem najwię
cej jak się zdaje niepodoba. W  AYStępie al
bowiem tym czytamy : „ N icht die A nzahl 
„der Gerichte, noch weniger die Gehalte 
„der Gcriclitsbeamten , sondern der den 
„Gerichtsbehórden K ra  ft der Gesetze zu -  
„stchende W irkungskreis, bildet das Maas 
„ihrer G ew alt.u etc. Autor Listów  przy
znając się do takiej zasady, zapom niał, że 
zdanie powyższe jest właśnie zdaniem na
szem; tudzież, że pisząc uwagi nasze o kon
kursie sądowym w Galicyi, mieliśmy na celu 
przekonać, że liczba trybunałów sądowych, 
choćby największa, nie daje jeszcze w ża
dnym kraju r ę k o jm i, że sp r a w ie d liw o ś ć  ad
ministrowaną będzie spiesznie i sprężyście, 
lecz że sprężysty wymiar sprawiedliwości, 
zależy wszędzie od ustawr, wedle których te 
trybunały sprawować go mają. W idzim y  
przeto, że sama niepokonana s iła  rozumo
wej zasady, w ym ogła na autorze Listów
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bota, niespuszczała zeń uwagi. Widziała ona jakYach czucia i wyobraźni. Zgoła tok tej rozmowy 
?arys z razu zaczął przewracać i oglądać n o w o ro - lb y ł  zupełnie odpowiedni rozmowom osób wyźsze- 
czniki,  i ryciny leżące na stole; jak potem wstałlgo wykształcenia, które stojąc na szczycie spółe-  
z fo te lu ,  przeszedł się kilka razy po poko ju ,  zno-lczeństwa mogą tem snadniej wszystkie pojawy du 
wu usiadł nrzed kominkiem, a poczuwszy, że mu ehowego życia narodów bacznie ś le d z ić ;—  wiado

P O W I E Ś Ć .

( D okończenie.)

Hrabina wprowadziła Farysa do swojej biblioteki 
wyjęła z szafy pięknie oprawny tom, ulubionego

_  To gjg pewnie panu podoba — rzekła poda- 
iac mu książkę -  tyle poezyi, tyle rn^ l i  wznio
słych i głębokich, a przytem styl taki świetny 

Farys otworzył i przeczytał na tytule Irydion. 
Potem przewróciwszy kilka kartek , zatrzymał oko
ąa wstępie. .

   ]\ijc tego nie rozumiem — odparł oddając tom
—odzwyczaiłem się od górnego stylu książkowego.

  To może się panu podoba poezya: oto Zale
skiego dumki, Mickiewicza Pan Tadeusz?

—  W iersze mię nudzą; a przytem język taki

trU_ \  więc coś z p ro z y  — i podała mu Rzewu
skiego romans: Listopad.

Farys podziękował — usiadł przed kominkiem i 
zaczał czytać; Zofia jednakże niespuszczając go na 
chwile z oczu, postrzegła Że niebawem książka u -  
padła* mu na kolana, głowa na piersi ,  a powiek.

PrT V3 e Sib ia łaozdo H rzea w o ł a ł a - c z y  to być może! 
zasnąłeś nad L is to p a d e m ^  ^  _  ję

w całći pokorze -  że czytanie tak mi z używania 
wyszło^ że nic mię bardziej niemęczy, jak podobna

PT ’Kochany przyjacielu niechcę cię zmuszać do 
niczero  coby ci przykrość sprawić mogło; przeci-  
S e  f  miałam zamiar . rob ić  cię uczęstni iein naj 
większej przyjemności, jaka tylko byc . ^

—  W takim razie pozwolisz hrabino, - - 
bie wybierał przyjemności zgadzające się 
gustem; wyznać ci b o w i e m  muszę, że niemogę zmesc 
żadnej pracy wymagającej natężenia umysłu. .

To rzekłszy pan Białozor — położył ksią - 
Hrabina nic niedpowiedziawszy, acz zajęta swoją ro

wu usiadł przed kominkiem , a poczuwszy, że mu 
jakoś niewygodnie, przysunął sobie szezląg, a wy
ciągnąwszy się na nim, więcej niż całą godzinę 
w nieruchomem położeniu zostawał. Na duma wszy 
tak, powstał,  przeszedł się w zad i w przód, przy
patrzył pięknym rycinom i obrazom wiszącym na 
ścianie, utworzył fortepian, brząknął na nim nie
wprawna reką ,  znowu przystąpił do okna zabębnił 
m a rsz a , ‘ i i‘ia szybach zapoconych zaczął rysować 
palcem W  końcu wyszedł z salonu hrabina cią
gle śledzącą go widziała jak poszedł do stajni, 
gdzie przez dobry kwadrans przypatrywał się ko
niom prowadzonym do wody, jak z psami na dzie
dzińcu swawolił —  jak wreszcie stanąwszy na gan
ku dumał nad deszczem spadającym z nieba — aż 
nareszcie wrócił do salonu, usiadł przy ogniu, wi
dać z mocnem postanowieniem dotrwania na tein 
stanowisku aż do samego obiadu.

— O mój Boże! mówiła Zofia do siebie zda
wało mi s ię ,  i e  poznałam wszystkie rodzaje męż
czyzn mogących vv małżeństwie zrobić nieszczęście 
kobiety; a jednak niepomyślałam o tern, że jeszcze 
jeden rodzaj m ęż cz y z n y  nietrudniącego się niczem 
przybywa do tej kategoryi.

Gdy sie zbliżyła godzina obiadowa, goście z tąd 
z owąd‘ poschodzili się do salonu; damy wstały 

od swoich robót i nieznacznie zawiązała się po
gadanka mająca mniej więcej związek z tern, co kto 
czy ta ł,  lub robił w ciągu dnia; jakoż mówiono o 
literaturze, 0 sztuce, o nowych odkryciach i wyna
lazkach. W łaśnie w ówczas zjawił się był poemat 
K irgiz  zachwycający wszystkich wdziękiem wiersza, 
poetycznością opisów—  niektórzy, jak zwykle bywa 
z każdą nowością przenosili ten utwór nad Mickie
wiczowskie płody, inni znowu zniżali do rzędu ckli
wej idylli pozbawionej mocy rysunku i energii wy
rażeń —  aie to pewna, że każdy cieszył s ię ,  i i  
w tej części Polski tak skąpej w poetyczne talenta, 
zjawił się nakoniec Fenix mający zaćmić Litwę i 
Ruś. Z tego wywinęła się długa rozprawa o naj 
znamienitszych pisarzach nietylko u nas ,  ale i za 
granicą —  a nakoniec o żywiole demokratycznym 
i socyalnym, zaczynającym się rozgaszczać w u lw o -

wiado
mo przy tein, iż w takiem kole każdy mniej więcej 
ma sposobność popisać się z swoim zdrowem zda
niem o pisarzach i ludziach stanu, swoim filozofi
cznym poglądem, estetycznością sądu o dziełach sztu
ki, wreszcie wiarą polityczną i bystrością w prze
widywaniu ważnych wypadków w świecie. Niebra- 
kło też żywości i ognia w mówiących; sama hra
bina jako kobieta wysokich zdolności i oczytania , 
często udział brała w tych rozprawach i niejedna 
z dam dorzuciła dowcip lub trafną uwagę, Jeden 
tylko Farys milczał jak zaklęty.

Nakoniec Zofia obracając się doń , zapytała co o 
tern wszystkiem myśli?

— Przyznam się pani —  odpowiedział spokojnie 
£em ani słowa niezrozumiał z waszych filozofi

cznych zacieków'. Najpewniej, że jeżyk nasz przez 
ciąg mojej nieobecności w kraju, znacznie się mu
siał odmienić.

Hrabina nieodrzekła ani słowa; to pewna jednak, 
że cały ten dzień nasunął jój wiele myśli nader po
ważnych i kłopotliwych.

Je sz c z e  przez kilka dni — ciągle słotnych —  nie- 
spuszczala oczu swych z każdego kroku Farysa,  i 
zdobyła to przekonanie, źe jego nałóg bezczynności 
i gruba niewiadomość, niedadzą się niczem prze ła
mać ani poprawić. Z tego powodu postanowiła po
mówić z nim otwarcie.

Jakoż usunąwszy się z nim do pobocznego gabi
netu, rzekła, prosząc by usiadł przy niej.

—  Niewątpię iż to, z czem się panu teraz wy
nurzę, zasmuci go; gdy zaś wiem jak jesteś otwar
tym i jak lubisz otwartość, pewna je s tem , iż szcze
rość tę przyjmiesz z wdzięcznością. O to, przeko
nałam się mój drogi panie, że my nie dla siebie 
stworzeni; związek małżeński sprawiłby wspólne na
sze nieszczęście; lepiej zerwijmy, gdy jeszcze chwila 
poteinu.

  Zerwać! krzyknął F arys,  blednąc i cofając się
ze zdziwienia — czemże to zasłużyłem na tak nagłą 
niełaskę?....

  Niemogę powiedzieć, żebyś mi się pan niepo-
dobał; oskarżać go niemam także powodu, w o

czach moich jesteś i będziesz zawsze rzadką istotą, 
w której się łączą najpiękniejsze przymioty duszy 
i se rca ,  z tein wszystkiem nabyłam przekonania... 
źe... źe... tu się hrabina zająkła —  źe nasze cha
raktery nie są dla siebie...

— W  czemże to pani dostrzegłaś; na Boga! chciej 
mi powiedzieć?

—  Jeżeli gwałtem chcesz w iedzieć: oto —  twoja 
bezczynność mię zastrasza...

—  Rozumiem! zaw ołał Farys z uśmiechem, w któ
rym przebijała gorycz ironii —  przestrasza cię że 
się niebawię czytaniem książek... I możnaż dla tak 
błahej przyczyny odpychać kochające cię serce ?... 
Zastanów się tylko i pomnij: źe irzy czwarte czę
ści ludzi na świecie ani wie co to czytać lub pi
sać! W krajach nawet gdzie dużo wydają książek, 
któż się niemi b a w i? —  tylko ci, co niemają innego 
zatrudnienia. Lud pracujący w pocie czoła niema 
czasu do książki. Bo i proszę —  czegóż tak bar
dzo można się z książek nauczyć? Czyliż ja  np. 
który tyle krajów i ludów poznałem, nieiepiej po
trafię o nich mówić i sąd z ić , niż ten co je  tylko 
z drukowanych dzieł pozna ł?  Wreszcie mnie, teraz 
zajętemu innym przedmiotem podobnaż zajmować się 
cudzemi myślami, kiedy niemogę sobie dać rady 
z nawałem własnych uczuć i myśli ? Gdzież widzisz 
tę konieczność w zaprzątaniu ciągłem umysłu?...  
Czyliż człowiek nie jest szczęśliwym, jeżeli w so
bie zatopiwszy s ię ,  czuje potęgę swego istnienia? 
Wierzmi, tylko na wschodzie umieją ludzie używać 
szczęśliwości— potok życia przep ływa obok nich spo
kojnie, a oni niedbają o nic ; wy tutaj inaczćj, ca
ła  wasza usilność zasadza się na tein, aby życie 
tłumić, ciągle bowiem oddalacie się od niego.

— Przyznaję ci najzupełniejszą słuszność w tćm 
coś teraz powiedział; sama bowiem marzyłam o tych 
rzeczach. Z wielu książek więcej złego uczymy się 
niż dobrego; a nad to ,  dodam jeszcze, że ów nałóg 
czytania, który sta ł się potrzebą codzienną, więcej 
może umysłowi przynosi uszczerbku niż korzyści, 
odrywając go od samodzielnego myślenia, lak ,  że 
w końcu człowiek nieumie myśleć, dopóki się tym 
sztucznym sposobem niepołechce. Ale cóż robić! 
Los mię postawił w tak urządzonem społeczeństwie, 
czytanie stało się dla mnie koniecznością; bez ksią
żek żyć niemogę —  potrzebuję, aby to co mię o -  
tacza harmoniowalo ze m n ą — a więc jak sam wi-
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przyznanie tego właśnie, czego głównie do
wieść chcieliśmy, i przeciw wykonaniu cze
go w Galicyi on sam , w dziwnej sprze
czności z powyższem przyznaniem, powsta
je. Lecz autor Li'stów zgodziwszy się na 
zasadę , niezgadza się jednak na jej zasto
sowanie, w urządzeniu sądownictwa w G a
licyi. Autor Listów  twierdzi, że na zasto
sowanie to w Galicyi, niepozwala: statysty
k a ,  topografia i terytol) a 'ne stosunki ( T er
rains-  Verhdltnissej tej prowincyi, i w tern
też z a ł o ż e n i u  swojem, pozwoli sobie powie
dzieć, że się g rubo >»yli. Ja k  bowiem poj 
mujemy i przypuszczamy, że topografia ja 
kowego kraju, może i powinna wpływać na 
budowę drog bitych, kanałów , dróg żela
znych itp. zakładów, tak nie pojmujemy wca
le, jakiby ta topografia mogła mieć zwią
zek z organizacyą sądownictwa w jakowym 
kraju. Co do statystyki zaś, może ona zape
wne powodować m odyfikacye , w zastoso
waniu zasady, raz do organizacyi władzy 
sądowej za słuszną uznanej, lecz żeby na 
niej dało się oprzeć obalenie samej zasa
dy , o tern nas nikt na świecie, a tern mniej 
autor Listów , nie przekona

Obwinia nas autor Listów , że pisząc uwagi 
nasze nad konkursem sądowym w Galicyi 
nieczytaliśmy raportu, którym Minister spra
wiedliwości, projekt swój organizacyi sądo
wnictwa w Galicyi, do sankcyi cesarskiej 
podany, poprzedził. Zarzut ten jest niesłu
sznym, bo raport o który chodzi, z wielką 
uwagą i nieraz czytaliśmy. Z  raportu tego 
powzięliśmy wprawdzie przekonanie, o naj
lepszych chęciach Ministra sprawiedliwości, 
co do przyszłej organizacyi w ładzy sądo
wej w naszym kraju; ale projekt tej orga
nizacyi, do raportu dołączony, by ł w na
szych oczach dowodem tylko, ze  skutek, 
nieodpowiedział wcale chęciom p. Ministra. 
Z  raportu pokazało s ię , że komissya z urzę
dników sadowych ad hoc wyznaczona, pra-

mniemała zastąpić ustawy i instytucye, dzięki

powała długo nad stworzeniem i w ynalezie-a *ta Piywatne-

którym jedynie magistratury te ,  skuteczniej 
jak dotąd działać mogły i powinny były. 
Ze komissya o której mówimy, niewyuala- 
z ła  żadnej nowej zasady do urządzenia w ła 
dzy sądowej wr Galicyi, że z zasad indziej 
dawno w życie wprowadzonych, korzystać 
czy nie mogła czy nie umiała, dość że nie 
korzystała; że instytucye rajzbawienniejsze, 
z akcyą i organizacyą sądownictwa w naj
ściślejszym związku będące, instytucye któ
rych zaprowadzenia potrzebę, sama uznała, 
zaprowadziła i organizacyi sądowej w mo
narchii przyswoiła pod względem form y  
tylko, z zupełnym atoli pominięciem ich tre
ści, a tern samem z zupełnem zaprzecze
niem ich sku tku; dowodzi tego pomiędz) 
wielu innemi postać, w jakiej instytucya no- 
taryatu, zaprowadzoną została w monarchii 
austryackiej. Notaryat, którego sarno istnienie 
zapobiega wedle procedury francuzkiej 3/4 
sporów sądowych, który sam jeden w prze- 
rozlicznych wypadkach, wdanie się władzy 
sądowej zbytecznym czyni, i który tego wszy
stkiego dopełnia o tyle, o ile akta jego 
zaopatrzone są klauzulą egzekucyjną, i o ile 
nie podlegają iu merito rozpoznaniu więcej 
sadowemu; Notaryat ten, w jakiejż postaci 
wyszedł z rąk komissyi o której mowa?.. 
Oto w miejsce instytucyi publicznej, zaufa
niem państwa otoczonej, utworzoną została 
instytucya pryw atna , o tyle działająca, o 
ile ją  do działania prywatne zaufanie  po
woła; Notary usz, z pisarza publicznego ja
kim jest n nas ,  zamienionym został ic p i
sarza pryw atnego , jakich dotąd było po- 
dostatkiem w Galicyi; i akta notaryalne, które 
u nas bez rozpoznania sądowego, każdy ko
mornik sądowy natychmiast egzekwuje, nie 
mogą być wedle ustawy ad hoc wr monar
chii austryackiej obowiązującej, bez potwier 
(lżenia sądowego egzekwowane, i mają w o- 
czach sądu taki sam walor, jak i każde inne

który jak chętnie przyznajemy, Minister przy
jej zaprowadzeniu miał na oku. Mimo, prze
niesienia dotychczasowych czynności justy-

W  uwagach naszych porównaliśmy dalej 
liczbę magistratur sądowych konkursem za
powiedzianych , i z skarbu publicznego p ła -

cyaryatów i magistratów w Galicyi n a  przy-[conemi być mających, z liczbą tych, które
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niem te g o , co w sąsiednich krajach dawno 
Stworzone, w ynalezione, iznaderzbaw iennym  
skutkiem w ży c ie  wprowadzonem  zosta ło .
Z  projektu za ś , będącego owocem pracy ta
kiej komissyi pokazało się znowu, że tego 
co chciała stworzyć nie s tw orzyła, tego co

Ten jeden p rzyk ład , powinien przekonać 
au tora  L i s t ó w  y a l i c i / j s k i c h , ż e  m y , k tórych  
on o n ie św ia d o m o ść  d e r  J i t s l i z p  flet/e  w  G a 
licji obwinia, mamy dosyć gruntowną, bo 
praktycznym przez lat kilkadziesiąt używa
niem nabytą świadomość, skutecznej, i do-O CUCiaia, aiYvui/,yo mi. ..................— 1    > . . " ..............

hciała znaleść, nie znalazła; pokazało się brze urządzonej Jnstizpflege gdzieindziej, iż-
• ł  J _  -  * * _ 1____I n l n  n i l n l !  W> 1 O ni*OV.r(l AC IV! H (1 P/APIl li i  .jednem słowem, że plan do nowej jakoby 

srganizacyi w ładzy sądowej, zbudowała nie 
wiedząc nawet o tern, na zasadach dawnej,* 

pomnożeniem liczby magistratur sądowych,

byśmy nie mieli mieć prawa oświadczenia, 
że nas zapowiedziana organizacya sądowa 
w Galicyi wcale nie zadawalnia, i niezado- 
walnia dla tego głównie, bo chybia celu,

J  —  J  *  .
szłe sądy powiatowe wszelkiej klassy, mimo 
przydzielenia tym ostatnim nadzoru, nad po
stępowaniem spadkowym i w rzeczach hipo
tecznych włościan, któremi to czynnościami 
autor Listów , potrzebę utrzymywania w G a
licyi 118  trybunałów dowieść usiłuje, mimo 
tego wszystkiego, jesteśmy atoli tego prze
konania, że gdyby w Galicyi zaprowadzone 
były instytucye Sądów pokoju, tudzież no- 
laryatu z takim skutkiem praw a, z jakim 
pomiędzy nami do dziś dnia istnieją i funk- 
cyonują, wymiar sprawiedliwości w Galicyi, 
nie potrzebywałby 118 magistratur z ska bu 
publicznego pła tnych , żeby odpowiedzieć 
zadaniu swojemu; a mimo to byłby nieza
wodnie i tańszy, i spieszniejszy, i sprężystszy.

Po stawieniu takiego dowodu, że w za 
sadzie, marny słuszność, nie będziemy się 
wdawali w nową jeszcze refutacyą szcze
gólnych zarzutów, które nam czyni autor L i
stów galicyjskich , a to dla tego , że treść 
ich jest wspólną treści zarzutów, przez pana 
J .  A. R. w dzienniku die Neue Z eit po
czynionych, tudzież że na nie już po kilkakroć 
razy odpowiadaliśmy.

W  uwagach naszych nad konkursem są
dowym w Galicyi, przyznaliśmy się do zdania, 
że liczba magistratur sądowych, nie zape
wnia jeszcze sama szybkiego i sprężystego 
wymiaru sprawiedliwości w kraju, jeżeli nie 
będą zaprowadzone, odpowiednie temu szyb
kiemu wymiarowi instytucye; i powiedzieliśmy, 
że liczba trybunałów sądowych, konkursem 
w Galicyi zapowiedziana, zdaje nam się być 
nie zastosowaną do potrzeby wymiaru o któ
rym mowa, bo ją  uważamy być za wielką. 
N a zarzut ten autor Listów Galicyjskich od
powiada przyznaniem zasady przez nas sta
wionej , pod w^zględem niezawisłości dobrego 
wymiaru sprawiedliwości, od liczby magi
stratur i płacy urzędników sądowych, utrzy
muje atoli, że zasada ta nie da się w G a-
licyi zastosować^ z wzglądów głównie  ̂ sta—

ty stycznych, topograficznych, i terytorial
nych. Jak  dalece twierdzenie powyższe jest 
mylnem,jak dalece magistratury sądowe, nie 
zastąpią braku instytucyi, których zaprowa
dzenia nadziei pomiędzy nami, zrzec się po
dobno musimy, udowodniliśmy powyższą re
plika, i do tej strony Listów  galicyjskich 
ani słowa więcej dodać niewidzimy potrzeby.

J  .) j  »• /  . c * /

dotąd skarb p ła c ił  i wykazali, że dotąd 
skarb publiczny płacił magistratur sądowych 
152, a na przyszłość płacić ich będzie 118. 
Przyznaliśmy się przeto do zdania, że nam 
taki stosunek, między tym co dotąd było, 
a tym co na przyszłość zapowiedziane, zdaje 
się być przenośnym i z względu na nieza- 
możność kraju naszego uciążliwym. Tę stro
nę uwag naszych, autor Listów  zupełnym 
pomija milczeniem, i na zarzut nasz tej oko
liczności dotyczący, nie daje żadnej odpo
wiedzi.

W  uwagach naszych, porównaliśmy na- 
koniec płacę urzędników sądowych konkur
sem zapowiedzianą, z płacą innych równie 
ważnych, i pracowitych funkcyj publicznych, 
z płacą głównie nauczycieli i professorów i 
przyznali do zdania, że wynagrodzenie osta
tnich, w żadnym nie jest stosunku do wyna
grodzenia pierwszych, i pociągnie za sobą 
tylko, odwrócenie wszystkich zdolności i am- 
bicyi w kraju, od zawodu administracyjnego 
i nauczycielskiego, a zwróci je ku sądowe
mu. T a  strona uwag naszych, zupełnym także 
w listach galicyjskich pominiętą jest milcze
niem, i niedoczekaliśmy się dotąd zniskąd 
na zarzut ten odpowiedzi.

Treścią więc główną Listów galicyjskich, 
a tern samem zarzutów ich autora przeciw 
uwagom naszym, jest jak dotąd wyłącznie 
okoliczność, że zdaniem jego w cyfrę ma
gistratur sądowych, dotąd w Galicyi funk- 
cyonujących, niepoliczyliśmy justycyaryatów 
i magistratów, tudzież, żeśmy przyznali przy
szłym gminom jakąś juryzdykcyą sądową, 
której one zdaniem autora sprawować nie 
mają i nie będą. Co do wypuszczenia ma
gistratur i justycyaryatów z cyfry porównaw
czej magistratur sądowych dotąd w Galicyi 
istniejących, lubo nam z trudnością | rzycho- 
dzi powtarzać to raz jeszcze, cośmy już ty
siąc razy powiedzieli, tnjest, żeśmy je dla 
te g o  z. c y f r y  p o ró w n a w c z e j w y p u ś c i l i ,  że nie
były z  skarbu publicznego p ła tne , a  nam 
o porównanie liczby magistratur z skarbu 
publicznego płatnych wyłącznie chodziło i 
chodzi; przecież jeżeli coś podobnego może 
zaspokoić autora Listów galicyjskich, po
wtarzamy oświadczenie to raz jeszcze i od- 
sełamy go pod względem obszerniejszego 
w tej mierze wykładu, do tego wszystkiego,

Izisz, niejeslem stworzoną dla ciebie...
  Zofio! Zofio! czy podobna? przy twoim rozu-

nie... to chyba ż a r t , ale żart okrutny! Pomnij tylko 
ak szalenie cię k ocham ; a dla takiej marności, czy  
:hciałabyś uczynić mię nieszczęśliwym na ca łe  ż y -  
;ie?! Cóźbyś zrob iła ,  gdybyś poszed łszy  za mnie 
stotną wadę odkryła w moim charakterze, lub g d y -  
jy przyszło  na mnie jakie kalectwo?

—  Nieprzestałabym cię kochać ani na chwilę; tw o-  
e dobre przymioty nagrodziłyby mi wszystko. J e -  
Ina tylko rzecz rozrywa ten związek —  oto silne 
nam przekonanie, źe  nasze dwa charaktery, a ra
czej wychowanie twoje i moje niemogą się nigdy
zgodzić.

•—  Zaklinam cię pa n i—  powiedz mi nareszcie, co 
jest w  tern okropnego , źe  ktoś nieczyta ks iążek?!

—  Może ci się wydam śmieszną i dziwaczką; n ie-  
wiem nawet azali mię świat zrozumie. Lecz zda
niem mojem konieczność u m ysłow ego  kształcenia się 
na książkach, jest w łaśnie  znamieniem, odróżniają
cym ludy żyjące w stanie dzikości od ludów u cy
wilizowanych; jak znowu nadużycie książek piętnu
j e  społeczeństwa mające się do upadku.—  Ty panie, 
je s te ś  dzieckiem natury, i niezawodnie lepszym od 
nas;  ja  zaś należę do spółeczepstw a już dojrzałego,  
a może nawet i strupieszałego. Dla tego  humory 
nasze niezgodziiyby się nigdy. Nie sądź abym od
rzucała twą re^ę > £e  czytać n ielubisz; ale to wiem, 
źe z tej jednej różnicy, drobnej na pozór, w yw in ę
ło b y  się tysiące dla nas przeciwieństw w m ałżeń -  
skićm pożyciu- Kędąc panią wyboru —  pozwól mi 
je szcz e  szukać dozgonneg 0 przyjaciela...

szą była nad tę słabość powszechną płci swojej.  
Znowu taka wspaniała i poważna jak przedtem po
kazała się w salonach stolicy nielłumacząc się na
wet nikomu dla c z e g o  zerw ała z panem Białozorem. 
Niektórym tylko poufnym osobom odpowiedziała na 
zapytanie z wymuszoną lekkością i boleśną ironią:

— Uczyniłam to —  muszę się przyznać —  tylko  
dla te g o ,  źe pan Białozor miał wstręt od u m y s ło 
wych zatrudnień.

—  Czy podobna, dla takiej bagateli?
—  Niesądzę aby to była bagatela; w naszym w ie

ku i naszem społeczeństw ie , czy podobna żyć z c z ło 
wiekiem który nigdy książki n iew eżm ie?

Niewicm czyli ta odpowiedź zaspokojała pytają
cych* To pew na, źe hrabina otoczyła  się dziś 
towarzystwem bibliografów i bibliofilów, którzy z po
wołania najwięcej czytają. Czyli w ich gronie znaj
dzie małżonka? tego niewiem.

Faryś, ściągnąwszy kapitały, pojechał do Algieru  
tam jak powiadają znaczne grunta zakupił.

5 A rch iw u m  m ie jsk ie  w  G dańsku. Już H a r t - m o n a r c h ó w  polskich, rozmaite dokumenta z czasów  
knoćh Curicke, Lengnich , Gralath i wielu innychIjagiellońskich wyjaśniające intrygi zakonu nieiniec-  
dało poznać bogactwa do rzeczy  polskich archiwum I k i e g o , listy m oźnowładzcow wielkopolskich, jako to 
miejskiego w  Gdańsku. Myliłby się jednak bardzo, G órk ów , Leszczyńskich , O strorogów , Opaleńskich  
ktobv sa d z i ł ,  że  archiwum to już jest zupełnie w y -  itd. do książąt pomorskich w prywatnych lub publi

cznych sprawach p isyw ane,  dyaryuszc sejmów p o l-

Zródła do dziejów i rzeczy polskich,
zn a jd u ją ce  się  w archiwach p ro w in cy j rzą d o w i pru  

skiem u podległych.
jako to : W. Ks. Poznańskiego, Prus wschodnich i zacho

dnich, Pomeranii, Szląska i Berlina.
( D a l s z y  ci ^e).

3. A rch iw um  m ie jsk ie  w  B ru n sbergu . Archiwum  
miejskie w Brunsbergu prócz zwyczajnych archiwom 
miejskim dokumentów i aktów, które się tu zaczy
nają od r. 1 3 6 6 ,  i w  których bardzo częste  i wa
żne są wzmianki o wojnach pruskich za czasów Ka
zimierza Jagiellończyka, Zygmunta III. i Jana Kazi
mierza, zawiera w sobie także konstytucye bisku
pów warmińskich, nadawane w rozmaitych epokach  
Księstwu i ważny bardzo do panowania Zygmunta I. 
rękópism na 13tu arkuszach in folio pod tytułem; 
K rieg  im  L ande P reu ssen  von  M a rg ra f  Albrecht I.

4. A rch iw u m  m ie jsk ie  w  E lb lągu . W  archiwum 
miejskiein w Elblągu znajduje się mnóstwo wielkie  
materyałów do hisloryi handlu w Polsce, do histo-  
ryi reform acyi, historyi osad szkockich w kraju na-

nosciom niejedna juz uiegta kouiuh*> - -  . . — szym, do historyi zatargów Elbląga i Prus kró ew
awarło z łe  związki, d la t e g o  jedynie, a b y  S ię  m e - s k ic h  z elektorami brandeburskimi, do historyi men-  
ystawić na z łoś liwą obm ow ę?  Zofia jednakie w y ź- |m ctw a  polskiego, do historyi poczt w Polsce ltd.

4}
Po tym pięknym wywodz\e świadczącym o w y g ó -  

•owanój teorj i  stanu ro m a ń sk iego , Farys tyle ty l-  
ło zrozumiał, źe  hrabma tłumaCząca się z taką o -  
wartością, widocznie odmawiała mu rę k i ; przyczy-  
ta zdawała mu się d z ie c in n ą , zat0 pewność braku 
współczucia niepodlegała w ątpuw osc i-_  zamiuij w ięC)
. g łęboki ból po męzku z a m k n ą  w piersi.

Hrabina zw yciężyw szy  tę trudność, miała jeszcze  
do pokonania świat i z ło ś l iw e  ję z y  1 > wszędzie się 
rozgłosiło , źe  ma iść za m ą ż ; cóż  tu raz pow j8_ 
dzieć ,  jak się w ytłum aczyć? Takiego ro zaJu tru
dnościom, niejedna już uleg ła  kobieta, bo i e to

ktoby są d z i ł ,  że  archiwum to juz jes t  zupełnie wy  
ezerpanem. Posiada ono je szcze  nieprzebrane, od 
nikogo nietknięte dotąd materyały do historyi han
dlu polskiego od czasów  zakonu niem ieck iego , do 
stosunków politycznych Gdańska, tego niegdyś kró
la Bałtyku, z Polska, do historyi marynarki polskiej 
za panowania Jagiellonów i W a z ó w ,  do historyi ce ł  
krajowych, przem ysłu ,  sztuk p ięk n yc i ,  reformacyi, 
drukarń, mennic itd.

6. A rch iw u m  m ie jsk ie  w  T oru n iu , t o ,  coin tu 
dopiero o archiwum gdnńskićm p ow ied zie ł ,  zasto
sow ać także można do archiwum miejskiego w To
runiu, lubo nierównie na mniejszą skalę ,  j ak ; sa_ 
mo miasto ani w ie lkośc ią ,  ani bogactwami n ieode-  
grało w  dziejnch naszych tak znakomitej roli jak 
Gdańsk. N iew yczerpał też arc iwum miejskiego  
w Toruniu ani Zernecke, ani Wernickei i inni.

7. A rch iw a  g ro d zk ie  i  z iem s ':if  w  P ru sach  z a 
chodnich . Archiwa dawnych grodow i ziemstw pru
sk ich ,  to jes t  chełmińskiego w I ow alew ie , malbor- 
skiego w Sztumie, pomorskiego w karszewie, z ło 
żone są częśc ią  w Kwidzynie, częścią w innych 
miejscach. W archiwach tych znajdują sj8 (e same  
rodzaje materyałów do rzeczy  1 ziejów polskich, 
co w archiwum akt grodów wielkopolskich, z ło ż o 
nych w  Poznaniu i Bydgoszczy, z tą atoli różnicą, 
że nie tak obficie i nie takiej starożytności. Naj
ważniejszym materyałem w tycf1 archiwach są dla 
nas lau da  (u chw ały)  sejmików i zjazdów pruskich, 
począwszy od roku 1506  aż Pienvszego podziału  
Polski.

III. A rch iw a  w  P om eran ii.
Z dawnego archiwum książąt pomorskich, z do

kumentów po suprymowunych w  czasie reformacyi 
klasztorów pomorskich, z dokumentów, które ma
gistraty rozmaitych miast pomorskich, tudzież osoby  
prywatne dobrowolnie z ło ży ły ,  utworzono w Szcze
cinie tak zwane arch iw u m  p ro w m cya ln e . Archiwum  
to zawiera w sobie mnóstwo wielkie materyałów do 
dziejów Polki s łużących , zw łaszcza zaś od czasów  
Kazimierza W ielkiego. Są tu listy tego m; narchy 
do książąt pomorskich, układy rozmaite z nimi o 
granicę i drogi handlow e, o c ła ;  listy następnych
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skich, opisy rozmaitych zdarzeń w Polsce jlp.
Archiw miast pomorskich niezwiedziłem wpraw

d zie ,  w noszę  jednak źe i w  n ich , zwłaszcza zaś  
w archiwach miast znaczniejszych, np. Szczecina,  
Starogrodu itd. znalazłby się nic jeden ważny do 
rzeczy naszych szczegół .

IV. A rch iw a  w  Szląsku .
Archiwa szląskie są niemal tak obfite w materya

ły  do dziejów Polski, jak archiwa Prus wchodnich  
i zachodnich. Głownem z nich jes t:

1. A rch iw u m  p ro w in c y a ln e  w Wrocławiu. Skła
da się z tego samego rodzaju dokumentów co ar
chiwum prowincyalne w Szczecinie. Są tu przywi
leje i dokumenta rozmaite po zniesionych klaszto
rach szląskich, resztki archiwów książąt szląskich roz
maitych dzielnic ,  c zęść  archiwum Sobieskich, prze
niesione po Jakóbie Sobieskim , synie Jana III., z 0 -  
leśnicy * )  itp. Komu nie są tajne wszechstronne  
relacye Szląska za czasów książąt z domu Piastów, 
z dawną Polską, ten się łatwo domyśleć m o że ,  jak  
ważne materyały do dziejów Poiski archiwum pro
wincyalne w W rocławiu w  sobie zawiera.

2 . A rch iw u m  ka tedra ln e  w ro c ła w sk ie . W  skła
d z ie ,  podziale swoim i rodzaju materyi podobnem  
jest zupełnie do archiw katedralnych w Poznaniu i 
Gnieźnie. A  źe przez długi przeciąg czasu c z ło n 
kami kapituły wrocławskiej bywali Polacy, źe  część  
wielką Szląska zamieszkują Polacy, że  część  pewna  
Wielkopolski należała do dyecezyi wrocławskiej , 
nareszcie* źe nieraz biskupi w roc ław scy  byli. rodu 
polsk iego ,  z samej natury rzeczy wynika, źe  archi
wum katedralne w rocław skie zawiera w iele  wątku 
do dziejów narodu naszego. (d. c. n.)

*) N ikczem ny Ja k ó b  Sobieski, syn bohatera z pod Cho- 
cimn i W ied n ia , w archiwum  oleśniekićm familijnym , które 
po ojcu odziedziczył, niezniszczył naw et papierów, w ykry
wających brudy  familijne. Z nich niechętny nam  uczony N ie
miec, profesor Stcnzel, wystawiwszy tak i obraz Ja k ó b a  So
bieskiego, na  jak i nikezem ność jeg o  zasługiw ała, obryzga! 
tak ie  przy zdarzonój sposobności i naród nasz cały.
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no s a d z ić  z  teg o  co w  tym  w z g lę d z ie  w in
nych  p row incyach  a u s t ry a c k ic h  z a p r o w a d z o -  
nem z o s ta ło ,  wnosimy, że  i gm inom  p r z y 
s z ł y m  w  n a sz y m  k r a j u ,  ró w n ież  j a k a ś  j u -  
r y s d y k c y a  s a d o w a  p rz y d z ie lo n y  z a p e w n e  byc  
m usi i będz ie .  Wniosek p rze to ,  nie j e s t  j e 
s z c z e  twierdzeniem  i w n io sek  taki, choćby 
b y ł  m ylnym  , nic w g r u n c i e ,! a rgu in en tacy i  
n a sze j  p rzec iw  z a s a d o m  konkursu  nie o s ł a 
bia . G d y  j e d n a k  z  l is tów  ga l icy jsk ich  p rz e 
k o n y w a m y  s i ę ,  że  w n io sek  p o w y ż s z y  nie 
b y ł  i nie j e s t  m y ln y m , bo au to r  icii sam  
p r z y z n a j e ,  że  g m in y  w  S ie d m io g ro d z ie ,  m a 
j ą  w sa m e j  r z e c z y  p r z y z n a n y  ju r y s d y k c y y  
s y d o w y ,  p rz y z n a n ie  to uw aln ia  n as  od r e -  
fu tacyi z a r z u t u ,  k tó ry  i tak  chocby  p o z o s ta ł  
nie z re fu to w a n y m , n a  ro z s t rz y g n ię c ie  g ł ó 
w nej k w es ty i  o k tóry  tu chodzi byna jm nie j 
nie w p ły w a .

Morrespondencya Czasu.

W iedeń 24 czerwca.

w W debatach o konstytucyą 4go marca, wszyst
kie pistna rządowe powtórzyły koleją to samo zda
nie, które wam w listach moich przesłałem.

Gazeta wychodząca w Tryeście, pod tytułem 
Tricsier-Zeitung , puściła pogłoskę, źe rząd kazał 
wstrzymać organizacyą sądowniczą w prowincyach 
lombardzko-weneckich. Wiem z najpewniejszej stro
ny, Że wiadomość ta jest zupełnie bezzasadną. Rząd 
oczekuje przeciwni : na nominacye którerni się tru- 
d:ii komisya specyalna, i jak skoro lakowe nadejdą, 
przedstawi je do potwierdzenia Cesarza.

Komisya zajmująca się tym przedmiotem w Gali- 
cyi, ukończy, jak powiadają swe prace w sierpniu. 
H r .  Gołuchowski otrzymał teraz potwierdzenie tylko 
nominacyj administracyjnych.

Wczoraj krążyła wieść, że p. de Bruck ma być 
powołanym na ministra finansów.

P. de Baumgartner, wrócił pozawczoraj z małej 
wycieczki do Morawii.

Paryż 21 czerwca.

<3 Rozprawy nad projektem do prawa o udzielenie
prefektowi R o d a n u  [jfatrybucyi prel 'okta  policyi  nad 
okolicznemi gminami, były bardzo burzliwe. P. Pel
letier wystawił projekt do prawa w najgorszych ko
lorach , usprawiedliwiając wszystko co się dotąd 
d/iało 'w Lyonie, a zwalając złe na rząd. Mowa jego 
była powiedziana z talentem, ale jej tło było rewo- 
lucvjnem. Leon Faucher wstępując na mównicę, na
zwał ją obrzydliwą (abominable). Na ten wyraz 
montaniardy porwali się z ław i ruszyli ku trybunie, 
co widząc konserwatorowie, a na ich czele jenerał 
Changarmer, otoczyli Leona Faucher, broniąc go od 
osobistej napaści. Wypadek ten przypominający atak 
zrobiony r. 1849 na p. Denjoy, przyjaciela Leona 
Faucher wywarł mocne wrażenie. Leon F’aucher 
uległ jednak naganie. Gdyby nie trudność sytuacyi, 
która nakazuje konserwatorom okazywać wiele po
błażaniu dla obrońców porządku, gdyby nie sprzy
janie L Napoleona, Leon Faucher nie utrzymałby 
sie nigdy na stanowisku ministra, tak jego obcho
dzenie sie jest cierpkie, a wyrazy częstokroć nie
baczne. Leon Faucher zbił rozumowania p. Pelletier. 
Nazajutrz odpowiedział mu Juliusz Favre, a temu 
ostatniemu p. de Parieu. Izba ogromną większością
głosów przyjęła projekt do p raw a, który był isto- 

. .  ; miał za sobą przykład Angin.tnie potrzebnym i
Zgrom, narodowe zajęło się następnie poprawą ko 
deksu leśnego według raportu p. Beugnot, który 
zezwalał na karczowanie lasów położonych tylko 
na płaszczyznach a nie w górach. Izba przyjęła ar
tykuły komisyi, gdy w tern p. Dufournel przedsta
wił dodatek, według którego dawny kodeks, pod-

prawa i poddania go pod czwarta naradę. Mówi? 
że L. Napoleon ma z tego korzystać w chęci po” 
prawienia prawa, a więcej jeszcze w chęci podnie
sienia swej powagi konstytucyjnej.

Komisye odrzuciły dwie propozycye: pana Nette- 
ment o podpisach artykułów dziennikarskich, i pana 
de Laboulie o urlopach reprezentantów. Reprezen
tanci pokazali przezto, źe nieradzi są dziennikarstwu 
i ciągłym obradom Izby. Komisya organizacyi admi
nistracyjnej miała znowu rozprawy z powodu ra
portu p. de Vatirnesnil, który przypisywał wzrost 
municypalnosci, monarchii i który wychwalał prawo 
z d. 31 maja. Przeciwko temu wystąpił Emanuel 
Arago. O. Barrot był zdania, aby raport nie wykła
dał historyi, lecz się ograniczył na aktualności, aby 
zamilczał o prawie z d. 31 maja, jako nie tyczącem 
municypalnych elekcyi; ale 16 głosów przeciw I I  
oświadczyło się za utrzymaniem raportu. Po odnie
sieniu tego zwycięztwa, p. de Vatirnesnil złożył 
natychmiast raport Zgr. narodowemu. Komisya re
wizyjna miała niemniej żywe rozprawy. O. Barrot 
oświadczył się silnie za rewizyą, mówiąc, że prze
kłada aby prezydentura L. Napoleona była prze
dłużona przez Izbę, drogą rewizyi, nie zaś przez nafód, 
drogą elekcyi r. 1852. Na odpowiedź p. Baze, który 
przypomniał, że Izba ma moc nieuznać jego reelek- 
cyi, 0. Barrot odpowiedział, że taki krok da powód 
do krwawej walki i anarchii, a w razie najlepszym 
do powtórzenia historyi długiego parlamentu. Głosy 
komisarzy były w znacznej części niejasne, bo każdy 
z nich ukrywał odmienny interes, czy to elizejski, 
czy monarchiczny, czy republikancki. O. Barrot 
okazał się republikanom i elizeistą, a nie monar
chistą. Dlatego elizeiści proponują go na raportera. 
W ogóle, konserwatorowie okazali się jeżeli nie 
więcej skłonnymi do rewizyi, to więcej oględnymi, 
w obawie r. 1852. Najoględniejszymi zaś okazali się 
legilymiści. Mimo przechwałek liberalnych, głoso
wali oni za raportom p. de Vatirnesnil i zapewnie 
głosować będą za konkluzyą rewizyjną Odilona Bar- 
rota. Z tego powodu le National mocno na nich 
uderza, zarzucając nieszczerość i gaskonadę.— Pod- 
koinisya komisyi rewizyjnej zajmuje sie ciągle obli
czeniem podpisów petycyjnych. Dotąd ‘dopiero pod
pisy połowy departamentów są znajome. Izba od
biera jak dawniej petycye tak za rewizyą jak prze
ciw prawu z d. 31 maja. Le National i la Repu- 
blique zalecają ciągle ostatni rodzaj pelyeyi, kiedy 
la Prcsse, le Siec/e i I'Evenement milczą, chociaż 
są za zniesieniem prawa z d. 31 maja. Taka różnica 
w postępowaniu tłumaczy się te rn , że wszystkie 
dzienniki republikanckie nie wierzą w skuteczność
p e ty c y i ,  a le  le N u łi t tn a l  i le  S ie c ią  c lica  p r z e z  n ie  
p o d n ie ś ć  w  opinii  s k r a jn ą  p a r ly ą  r e p u b l ik a ń s k ą ,  j a k o  
przyjaciółkę wolności legalnej i konstytucyi, a nie- 
przyjaciółkę coup d'Etat.

Sprawa ogłoszenia listu, Carliego wzięła podwójny 
kierunek. Sędzia inslrukeyjny śledzi, czy oskarżenie 
p. Lemulier było słuszne; a p. Lemulier poszukuje 
Carliego, Forcada i dziennik le Corsaire, który dał 
objaśnienie listu jako szkalowników. Reprezentanci 
bronią albo obwiniają p. Lemulier, stosownie do ja 
kiej partyi należą. Szczegóły, które-każda strona 
podaje, są najsprzeczniejsze. To pewna, że miano
wanie p. Lacordaire dyrektorem Gobelinów miało 
iniejsce na silne poparcie p. Lemulier, który miał 
Wielką powagę w Pałacu elizejskim jako rzeczywi
sty prezes Towarzystwa decembrystów (jenerał Pyat 
był tylko honorowym, tj. pokrywką). To także pe
wna, że p. Lacordaire ustępował części pensyi panu 
Lemulier. Czy to ustąpienie pensyi miało miejsce 
tv nagrodę poparcia, czyli też na rachunek dawnych 
długów, to proces okaże. P. Forcade złożył list 
Carliego w rece notaryusza i oznajmił, że ma akt 
inny, który skompromituje ważną figurę. Mówiono 
z tego powodu, że akt ten ma dotyczyć L. Napo
leona ; mówiono także, że Carlier należał do spisku 
orleanistowskiego, że miał wyjechać i wybuch spi
sku ułatwić. Ostatnia wiadomość nie znalazła wiary 
w Paryżu, chociaż w gruncie rzeczy objaśniała tylko 
mowę L. Napoleona w Dijonie, szczególniej us tęp : 
„Jeżeli Francya sądzi, że nikt nie ma prawa roz
rządzać nią, bez jej woli‘. - “ Rd.

dawnych zdarzeń, tein bardziej, 
Messager ogłosił, iż na pole Satory przybędzie 
z Paryża 12,000 wojska. Leon Faucher zaprzeczył 
temu, ale to co powiedział, zniszczył a rtykułCon- 
slilu lionella , który mówiąc o rewolueyi wojskowej 
jenerała Saldanha, rzekł, iż niepotępia zupełnie ta
kiego c zy n u , i że żąda tylko, aby osoba robiąca 
wojskowe coup d 'E ta t, była do tego zawezwana 
przez duch publiczny, i aby pochwyciła za władzę 
w interesie ojczyzny. L’Inaependance Beige donosi, 
że L. Napoleon udał się skrycie do Tuilleries, dla 
ich zwiedzenia. Był on już w nich dawniej parę ra
zy, jeszcze za jenerała Changarnier. L. Napoleon 
wyjedzie do Beauvais, na inauguracyą posągu Joan
ny Hachette, i ma także pojechać do Poitiers na 
inauguracyą drogi żelaznej. Ostatnia podróż jest 
jednak jeszcze niepewna.

Journal des Debals ogłosił obszerny artykuł prze
ciw królowi pruskiemu, za zamiar zwołania sejmów 
prowincyonalnych. Uważa on to za oddalenie się od 
demokratycznej konstytucyi r. 1848, a powrócenie 
do feudalnej konstytucyi r. 1847, która rozróżniała 
ludność na panów, szlachtę, mieszczan i włościan.— 
Francya otrzymała, że konsul angielski Freeborn, 
który okazywał się nieprzyjacielem Papieża, został 
odwołany. —  P. de Sartiges, ambasador francuski 
w Stanach Zjednoczonych, domaga się 15 milionów 
franków wynagrodzenia, za nielegalne skonfiskowa
nie towarów francuskich w St. Francisco. — Sehy- 
zinatycy greccy zredagowali memoryał o grobach 
świętych, którego p. de Lavalette przyjąć niechciał. 
Rząd francuski za to go pochwalił. — Monitor ogło
sił urzędownfe, że jen. Aupick jedzie do Madrytu, 
a Walewski do Londynu. — P. Peraux, pastor pro
testancki w’ Rochefort, wyzwał kardynała angiel
skiego Wiseman na debaty religijne, jakie były 
w zwyczaju w wieku 16lym i 17tym. Kardynał od
rzucił propozycyą jako próżną i nic nie decydują
cą.— Poseł miast hanzeatyckich doręczył panu B a -  
roche protestacyą, przeciw zajmowaniu Hamburga 
przez wojsko austryjackie. — La Gazette de France 
trudni się katechizmem ludu rossyjskiego , który 
miał być rozrzucony po Rossyi w języku rossyj 
skim. — Propozycyą Cobdena przedstawiona w par 
lamencie angielskim, o rozpoczęcie negocyacyi 
z Francya w celu rozbrojenia części floty i fortec 
zrobiła tu wrażenie, z przyczyny odpowiedzi lorda 
Palmerstona. Odpowiedź lorda była tego razu wzglę
dna dla Franoyi. To jednak nie przeszkodziło mu 
wziąść dnia 18 t. m. głównego udziału w uroczy
stości obchodzącej rocznicę zwycięztwa pod Wa
terloo. — Interpelacya o emigrantach polsko-węgier
skich, potwierdziła moje dawne doniesienia, że lord
P a lm e rs to n  b y ł  s p r a w c ą  w y d a len ia  e m ig r a n ld w  z T u r -
cyi. Tłumaczył on sie, że traktaty dawały Rossyi 
prawo domagania się wydania emigrantów, i że dla 
tego radził Turcyi, aby ich wysłała do Anglii. — 
Oddział emigrantów, który niedawno wypłynął ze 
Stambułu, przybył do Liverpolu. Dzieci angielskie 
biegają za jenerałem Messaros, który zapuścił bar
dzo długą brodę. Według wiadomości odebranych 
ze Stambułu, emigranci polscy którzy przyjęli a- 
mnestyą rossyjską, mieli być rozdzieleni na zdro
wych i chorych. Pierwszych miano posłać do woj
ska kaukazkiego, a drugich na lat dwa do kornpa 
nij poprawczych. — W  Grecyi Polacy znaleźli tylko 
jednego przyjaciela, p. Negri, który ich zatrudnia 
Zmarli na tćj nieprzyjaźnej ziemi: Karol Lipski, Pa
weł Biłkowski, Wincenty Rykowski, Władysław 
Świętosławski, Julian Szczepowski, Antoni Idziko
wski i Bognajzer.

Florencja 18 czerwca.

kraju, gdzie samowola ministra co kilka dni zmie
niać może ustawy. Silne też wrażenie uczynił pro
test p. Saucken-Julienfelde, który był niegdyś człon- 

jkiem dwóch powiatowych zgromadzeń, a jako de
putowany sejmu, głosował zawsze za ministeryum 
i w stronnictwie swojem był poważany. Jeżeli rząd 
.będzie nawet przyjaciół swoich miał przeciw sobie, 
wtedy niepozostanie mu nic innego, prócz drogi ja 
wnego despotyzmu.

Kwestya powyższa, już przez zagraniczne dzien
niki zaczyna być obszernie traktowaną. Ostatni nu
mer Debatów zamieszcza w tym przedmiocie wstę
pny artykuł, k tó ry  po szczegółowym historycznym 
tej sprawy przebiegu, krytycznie ją traktuje.

Minister wojny, Stockhausen, otrzymał nieogra
niczony urlop dla poratowania zdrowia. Zastępować 
go będzie jenerał Wangenheim. Taki urlop ministra 
nieznany pewnie dotąd w żadnein państwie konsty- 
tucyjnem.

Rząd zamyśla ogłosić prowizoryczne prawo, za
kazujące stowarzyszeń gimnastycznych. Mówią, że 
minister sprawiedliwości Simons, wzbrania się je 
podpisać.

Corresp. Bureau  zapewnia, że rząd pruski nie- 
ehce uznać kosztów interwencyi heskiej.

Wiadomo, że minister Manteuffel otrzymał świeżo 
order św. Szczepana. Książe Schwarzenberg ma 
nawzajem otrzymać odpowiedni orderpruski.

Dzienniki berlińskie donosiły o wyjeździe namie
stnika Królestwa Polskiego; niezgadzały się jednak 
w tem , dokąd ten wyjazd ma nastąpić. I korespon
dent nasz berliński donosił o wyjeździe do War
szawy, kiedyśmy donieśli o podróży do Weimaru. 
Ostatnie urzędowe nawet gazety piszą, że marsza
łek Paskiewicz zaproszony został przez księcia Wei
marskiego. Wieczorne Wrocławskie dzienniki do
niosły natomiast, iż namiestnik przejechał już tam
tędy do Warszawy.

Posiedzenie Bundestagu odbyło się 21go.
D rezoeński Dziennik zaprzecza wdadomości, o po

daniu do Bundestagu przez senat Hamburgski uezy- 
nionem, przeciw zajęciu przedmieścia St. Pauli przez 
wojska austryjackie.

Książe Melternich zostaje dotąd w Johannisberg, 
gdzie go cała wyższa dyplomacya i nawet sami pa
nujący odwiedzają. Pruska Gazeta donosi, że ksią
żę ogłuchł, tudzież, że pruski poseł przy Rzeszy, 
jenerał Rochow, był u niego w odwiedziny.

Ministeryum bawarskie szuka funduszu na pokry
cie wydatków interwencyi heskiej, która kosztowała 
Bawaryą 1 '/2 miliona złr. Powszechna Niemiecka 
Gazeta donosi, źe wiadomość, jakoby rząd bawar
ski niemógł dostać pożyczki od bankierów, zdaje 
się być prawdziwą.

— Kwestya odroczenia posiedzeń Izby francuz- 
kiej rozbieraną była w komisyi inieyafywy. P. La
boulie proponował, aby każden reprezentant kolejno
miał p ra w o  s z e ś c i o t y g o d n i o w e g o  u r l o p u ,  wszakiei 
komisya zważywszy, źc byłaby zanadto wielka liczba 
pretendentów do urlopu, tak, że dla utrzymania ciągu 
posiedzeń trzebaby losem wybierać na urlop repre
zentantów, odrzuciła projekt; że zaś wszyscy czują 
potrzebę czy to wypoczynku, czy też po pierwszej 
Uchwale o przeglądzie, zniesienia się z wyborcami, 
zdaje się więc, że Zgromadzenie wyznaczy sobie 
kilkutygodniowe ferye. Inna komisya zatrudniała się 
sprawozdaniem p. Lasteyrie z projektu rządowego o 
prolongacyi prawa o klubach i zebraniach politycz
nych. Mimo silnej opozycyi członków lewej, wnio
sek rządu przeszedł w całości, nawet co do zebrań 
politycznych przedwyborczych.

Oburzenie przeciwko ministeryum za wypadki 29 
p.m. i dalsze policyjne kroki, coraz się więcej w'zma- 
ga. Opierając się na czczych doniesieniach, rząd 
zaatakował w kilku wysokich i powszechnie szano
wanych osobach, opinię publiczną i rozjątrzył ją na 
nowo. Mówiłem w ostatnim liście o perkwizycyi 
policyjnej w domu Markiza Rudolfi dawnego preze
sa ministrów. Podobny los spotkał Markiza Capponi 
pana Neri-Corsini, Markiza na Lajatico dawniejszego

pierwszego mi- 
Powodein do 

że ci

p r a w o d a w c z e  c z ę s t o  s i ę  z d a r z a j ą  w Anglii i Ameryce.j/»/ńa miesięcy będzie z synem w Paryżu. Walewski, 29™. Pokazuje się atoli, że doniesienie
Dzienniki elizejskie uderzyły jednak z tego po-;udający się w ambasadzie do Londynu, miał być . .  faj SZywem. Jest mowa, źe obrażeni zaniosą 

wodu na Izbę, jako niezdolną do tworzenia praw, i bardzo zakłopotanym i widzieć w złem świetle m -  pul)liczną ,j0 tronu skargę.
podniosły gouvernement personnel, jakby zapomnieli, teresa L. Napoleona. Podług mego L_Napoleon maj pewne wi,lotności z Rzymu donoszą, źe wojsko
źe taki rząd, nawet w ręku Napoleona (Wielkiego),,mieć złych doradzeów. Pr®wJ a ’J f q ^ francuzkie na garnizonie w tej stolicy o 5,000 po
gwałci zwykle potrzeby publiczne i nieuchrama siedział juz tryumf czerwonych r. 1849 kiedy w yje i-  . kszon(sm zostanie. Rada papiezka przychyla się 
od śmieszności. Przykład Anglii i. Stanów Zjedno-.dżał do F orencyi, a w czem mocno się oszukał. 1 do ' proj ektu Markiza Monclair tyczącego sie budo- 
czonych dowodzi, źe Parlament może błądzić; ale, W redakcyi dziennika Journal des Debats panuje Vv Pdróo- żelaznych w państwie papiezkiem.
dlatecro źe iest wyrazem potrzeb publicznych, ma przekonanie, ie  Rzeczpospolita długo się jeszcze ° ^
wiecći rarvi niż na śwwtlejszy despotyzm. Dzienniki utrzyma, i że zvvycięźy legalność, a nawet prawo
elizejskie uderzała także na Izbę z powodu prawa o z dnia 31 maja. Kotszyld nieinoźe ukryć smutku P r Z e d a d  PołitVC7I1V
podatku cukrowym, które pozbawiło skarb 150,000 w Jockey c iu l ,  do którego zwykł przychodzić p0 r U l i i y w n y .
fr. ńrzychodu. Tutaj błąd Izby był wyraźny, a lbo -g ie ł  Izie na partyą wista. j Opozycya przeciw rozporządzeniom ministra spraw
wiem dodatek v. Charamaule, który był przyczyną; Wyliczyłem sprzeczności sądów i uczuć różnych wewnętrznych, o których potylekroć wspominaliśmy, 
błędu bvł Dodany podstępnie w czasie trzeciej roz-Tigur, niech z nich czytelnik osądzi jeżeli może; bo szerzy się coraz bardzićj, a lubo z niektórych po
prawy i w przedmiocie fachowym, którego wszyscy my tutaj nic jeszcze pewnego niewidzimy. jwiatów szlachta powołana na mocy dawnych przy-
renrezentanci znać dokładnie nie mogli. Błąd ten; L. Napoleon trwa bez zmęczenia w projekcie u -  wileiów, dziękczynne składa ministrowi adresa, i 
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L w ó w  2 3  czerw ca. P ie rw szy ch  dni p rzy 
sz łeg o  miesiąca oczekujemy przybycia  do nas 
X Paua . W iadom ość ta  p rz e ję ła  powszechnie 
n a jż y w sz ą  ra d o śc ią ,  i w szystk ie  klasy sp o łe 
czeństw a  ubiega ją  się przysposobić .Miłościwe
mu Panu  j a k  najprzy jem nie jsze  i najczulsze po
witanie. K ażdy  mieszkaniec i c a łe  korporacye 
c zy n ią ,  ile wiemy, wszelkie p rzygo tow ania ,  a -  
żt by wdzięcznie  uczcić szczególną ł a s k ę  M o
narchy; a osobliwie zebrane  obyw ate ls tw o ziem
skie i członkow-ie S tan ó w  K ró les tw a  sposobią 
najserdeczniejsze przyjęcie  w  dowód w dzię
czności i zapewnienia  o s ta łe j  wierności i p rzy 
chylności do osoby J .  C. Mości, ua jm iłośc iw sze- 
go Pana  i Króla. (G . L . )

W ie d e i i  2 4  czerwTca. W szy scy  d o tychcza
s o w i  prokuratorów ie kamery i adjunkci fiskalni 
ze zmienionemi ty tu łam i prokuratorów  finanso
wych i radcówr finansowych pozosta ją  p rzy  re o r -  
ganizacyi w ła d z  s k a r b o w y c h  na sw oich  urzę
d a c h ,  i urzędnicy rów nież manipulaCy jnj na no
wo o trzym ają  posady. Na inne posady og ło 
szone będą konkursa. P ru k u r a jo row je /jnansowi 
podporządkowani są bezpośrednio prezesów i k ra 
jowej dyrekcyi finansowej.

— P iszą  * Pragi 1 2  Czerw. Bardzo zb aw ien 
ne jest działanie  z tiw iąz a upgo tutaj to w a rz y 
stw a r z e m i e ś l n i k ó w '  pod nazw ą  ko leg iu m  m a j
s trów . Jako sku tek  matery»b,eg °  ‘ moralnego
w-sparcia, ktorego naniienione jowrarzystw ło u— 

ziela rzemieślnikom, widzimy już m iędzy nimi 
ozw ijającą się w ię k sz ą  czynność ,  k tó ra  pod

s taw ę  pomyślności stanowi. P os trzegam y  także 
lepsze i gustow niejszc urządzenie  /składów ż to
w a ra m i ,  a to n a j s z c z e g ó l m e j  u z ło tn ik ó w ,  k a -  
pcluszników, s z e w c ó w ,  i tp. Kolegium majstrów 
dalekie od wsz elkich kw esty i  po litycznych, o- 
b ra ło  sobie za  c e l  podźwignjenie  dobrego bytu 
p r z e m y s ł o w y c h  obywateli naszego  miasta. I)la
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osiągnienia tego zamiaru stara się nadać jak 
największy ruch umysłowym i materyalnym »>- 
łom rękodzielników, aby sobie z czasem  przez 
postęp i pilność, swobodną przyszłość zabezpie
czyli. Gdy się towarzystwo to zaw iąza ło ,  zby
wało mu z początku na środkach do pomys ne- 
go działania ,  az nareszcie pan Emanuel Z de- 
kauer' zasłużony prezydent towarzystwa, w y
jednał dla założenia funduszu, u wysokiego rzą 
du pozwolenie na loterye 1 której
wyniknął czysty dochód . z/ r> Z  tych
złożono stosownie do prs*yiSv 9 statutów 1 0 ,0 0 0  
z Pr. w różnych papierach państwa jako fundusz 
rezerwowy do głównej kasy, a resztę przezna
czono na forszusy ,1,!i pracowitych i rzetelnych 
profesyonistów. Uroczyste otworzenie kolegium 
majstrów nastąpiło d. 16 sierpnia z. r.

Dwudziestu członków dyrekcj i rozpoznaje co 
poniedziałek na osobnem posiedzeniu wniesione 
od profesyonistów prośby o forszusy z szczegól
niejszym względem na to , czy ubiegający się o 
forszus zapłacił rzetelnie rządowi swe podatki. 
Jeżeli tak jes t  w samej rzeczy, wtedy według 
okoliczności bywają na weksel asygnowane f o r 
szusy. Jeźli zaś proszący niezapłacił podatków, 
wtedy albo mu całkiem odmawiają forszusu albo 
też nakazują, aby wprzódy swoim obowiązkom 
względem państwa i gminy zadość uczynił. S p ła 
ta forszusów odbywa się w ratach miesięcznych 
po 5 z łr .  od pożyczki 120  — 3 0 0  z łr . ,  a po 2 
z łr .  3 0  kr. od 60* złr.  m. k. Przypadające mie
sięcznie prow iz je  stosują się według pozosta
łego w prenotacyi długu. P rzypadającą w ten 
sposób należytość i zwrot otrzymuje każdy’ d łu 
żnik w osobnej książce dla własnego przeglądu 
i bezpieczeństwa prenotowane.

Życzyćby należało , aby za przykładem do
broczynnego działania tego kolegium majstrów, 
we wszystkich większych miastach monarchii 
pow ita ły  tow arzystw a, którychby zadaniem by
ł o ,  ubogiego ale rzetelnego i pracowitego rze
mieślnika przez forszusy ochronić od w stydu że
brania jałmużny, podać mu sposób do prowa
dzenia nieprzerwanie sw ej profesji i dania swo
im dzieciom edukacyi i oraz obudzić w nim u- 
czucie moralne, aby swym obowiązkom punktu
alnie ze wszech .-.tron zadość czynił.

— Czytamy w Dzień. W arszaw sk im : Dzien
niki podały w sposobie jakoby urzędowym, wia
domość, że sejmy prowincion Ine w październi
ku zebrać się m ają, i że potrzebne ku temu w y
pracowania już są przedłożone Radzie Państwa. 
Ta wiadomość za praw dę, szczególniej w obe
cnych okolicznościach, byłaby bardzo interesu
j ą c ą ,  gdyby chociaż ślad prawdopodobieństwa 
posiadała. Ale ileż t o  już r a z y  s ł y s z e l i ś m y ,  że 
wszystko już j e s t  p r z y g o t o w  anem do z w o ł a n i a
sejmów, a żadnego dotąd innego rezultatu nie 
mogliśmy się doczekać, prócz odwołania tych 
wiadomości za każdym razem. Tak samo się tez 
i tego razu s ta ło :  Oester Corresp. oświadcza, 
Iż wszelkie w tym względzie pogłoski, nie mają 
żadnej zasady.

k r ó l e s t w o  p o l s k i e
W a r s z a w a  2 3  czerwca. Cesarz w powro

cie swmim z W arszaw y dnia 1 3  b. ni. po po
łudniu, przybył do C a rs k ie g o  Sioła.

Najjaśniejszy cesarz i królJmć, po wyąeździe 
z W arszaw y do Petersburga, d. 1 0  b. m. o go
dzinie le j  po północy, raczy ł  dnia tegoż przy
być do S u w ałk  o godz. ótej z południa, i z a 
jąć mieszkanie tamecznego gubernatora cywil- 
nego, rzeczywistego radcy stanu Tykla,  który 
przyjmował N. Monarchę. Na drugi dzień J. 
C. K. Mość, odbył przegląd wojsk, oraz zwie
dził  szpital wojskowy; puczem opuszczając Su
w ałk i,  zaszczycił przywołaniem do siebie gu
bernatora, i obdarował małżonkę jego koszto
wnym brylantowym fermuarem. Po wyjeździe 
Najjaśn. P a n a ,  przybyli do S uw ałk  wiel
c y  książęta Mikołaj i M ichał M ikołajewicze, 
gdzie również zająwszy mieszkanie gubernatora 
przepędzili w tem mieście nocleg, i udali się 
w  dalszą drogę. Oprócz tych tak zaszczytnych 
odwiedzin, miasto Suw ałk i uszczęśliwione tak
że zostało przybyciem N. Cesarzowej. Je j  C. K. 
Mość, raczy ła  chwilę gościć w tem mieście, i 
^  czasie tego krótkiego pobytu, obdarować ra
czyła gubernatora radcę stanu Tykla, nader ko- 
sztowna^tabakierą z cyfra sw oją ,  wjrsadzaną
brylantami.

—_ Pan G. Bernard des JSssards, konsul fran
cuski, przybył do W arszaw y  z Paryża. (K . W .)

N I E M C Y .
Czynn08ci zgromadzenia związkowego odno

szą  się P°^’iękzej części do zmian ustaw kon 
sty tucyjnyf '1 i środków zapobiegawczych. Głó 
wna jego uwag* avvr(}coną jest na drobniejsze 
państw a , rz^óy h<>yviem państw głównych nie 
mieckich, dosc n,!*ją sijy do przewiedzenia sn 
modzielnego przepisów, jakieby za stosowne 
uznano, jak tego liczne mamy przykłady. P rzy -  
tem reformy jakie vv “ich zaprowadzono już 
w  ostatnich czasach ,  nie P°win„y jak  s ję zdaje 
nowych jeszcze wymi*£a c ’ Prsr,ySzy0|)y bowiem 
dalej za jść ,  aniżeli najkonserw&tywniejsze g ło 
w y  zamarzyć nawet mogły- “na rzecz z księ
stwami drobnemi. Oprócz trzech księstw he
skich, a mianowicie Kasselskicg0 1 ki'ku jeszcze 
drobnych, których panujący są  pruskimi lub 
austryackimi jenerałami, reszta  drobnych f.ra_

mniej więcej podlega rządom ,’nych nazwisk aresztowanych po różnych czę- 
owolaie i z przekonania, bądź ścisch Niemiec nie podajemy, późniejszy'czas

' ' - bowiem dopiero wykaże ważność roli każdego
z nich. Zapewne wyrodzi się z tej spraw y ol
brzymi proces polityczny, do którego zrozumie
nia powyższe wiadomości posłużyć mogą.

SZWAJCAKYA.
W yrok na Carrarda i spólników jego oskar

żonych o wiadomy zamach na zwalenie rządu 
Freiburgskiego, zapad ł  na d. 1 5  czerwca. Licz
ba oskarżonych wynosi 38 . Z  tych trzej z ro
dziny C a r ra rd , między którymi pierwsze miej
sce trzyma Mikołaj, naczelnik powstania, uzna
ni zostali winnymi zbrodni g łów nej; innych sze
ściu uznano winnymi tejże samej zbrodni z oko
licznościami zwalniającymi; 13tu winnymi za 
burzenia, reszta uniewinniona. Obrońca Car
rarda adwokat M usard , przytaczał w obronie 
swego klienta powstanie 18 4 7  r. i że Carrard 
występow ał w imieniu większości mieszkańców. 
Czytelnicy sobie przypomną, iż Carrard wystą
pił w interesie Sonderhundu.

— Donosiliśmy dawniej o kilku morderstwach 
politycznych popełnionych na głównych przy- 
wódzcach radykalnych; a między niemi o g w a ł
townej i dotąd nie wyjaśnionej śmierci radcy dra 
lvnobel, który sp ad ł  z mostu do wody nocną po
rą wracając do siebie. Spraw a ta dotąd się to
czy’, a lekarskie opinie niezgodne ze sobą pod 
względem rodzaju śmierci, utrudnią zapewne 
jeszcze bardziej jej wykrycie. Oględziny bo
wiem utopionego niczego nie dowiodły: uderze
nia na ciele jego widoczne, poczytują jedni jako 
zadane za życ ia ,  inni z a ś ,  iż takowe dopiero 
w skutku spadnięcia do wody powstały.

jów  niem ieckich  
które bądź dobrowolnie
z interesu lub przymusu sprzyja ją konstytucyj
nym swobodom, a tu i owdzie liberainiejszemi 
są nawet od własnych izb. Rządy te mają być 
zniewolone do przyjęcia nowych ustaw odpo
wiednich żądaniom i celom państw znaczniej
szych , i głównem też Bundestagu zadaniem, 
zaprowadzenie jednostajnych w nieb zmian i 
przepisów. Pzykładem tego najdowodniejszym 
jes t  np. oświadczenie ministra anhaltskiego w czo- 
raj przez nas podane.

W liczbie tych zmian i przepisów- pierwsze 
trzymają miejsce: zniesienie reprezentacji  po
wszechnej a zaprowadzenie s tanowej, ograni
czenie wolności mówienia, pisania i stowarzy
szeń i tp.

Gaz. Fossa pisze też ,  że mają być położo
ne ogólne normy, w’edle których stosować się 
w inny wszystkie przepisy drukowe państw nie
mieckich. P raw a  te podobne sobie w zasadzie, 
mogą się tylko lokalnemi różnić od siebie w a
runkami. Ogólne w tym względzie przepisy przez 
Bundestag zaprowadzić się mające, odnosić się 
będą mianowicie do państw mniejszych, w któ
rych w yw oła ją  zmiany prawodawstwa druko
wego; w państwach zaś większych związko
wych, istniejące prawa za dostateczne uznane 
zostały. Oprócz tego zamierzono zaprowadzić 
wzajemność między uszystkiemi krajami Rze
szy pod względem karania przestępstw druko
wych, aby- zapobiedz tym sposobem uchylań 
się obwinionych od ich ścigania. Tak w ięc po
stępowanie przeciw oskarżonemu o przekrocze
nie przepisów drukowy ch w tedy nawet prowa- 
dzonem może być skutecznie, gdy tenże opuści 
miejsce swego pobytu i na inną ziemię niemiec
ką się przeniesie.

Lipska  gaz. Poioszec/ma pisze w tym przed
miocie w korespondencji swojej zM iu tchen , że 
sądy przysięgłych ogran.czone będą do proce
sów kryminalnych w zbrodniach zw ykłych ,

wyłączeniem przestępstw drukowych, i ze 
Bundestag przyw łaszczy  sobie moc zakazu de
bitu pocztowego w całych Niemczech dla dzien
ników nieprzyjaznych.

O reprezentacji mówiąc, zwracamy tylko u- 
wagę czytelników- na to co się dziś dzieje w P ru -  
sieeh pod względem reprezentacji powiatowej 
i prowincyonalnej, na zwołanie stanów Wirtem- 
bergskich wbrew przepisom ustawy, na proje- 
kta do praw a wyborczego różnym sejmom nie
mieckim przedstawione, na podanie sziaehty o- 
snabriickiej do Bundestagu i tp. Reformy ustaw 
konstytucyjnych albo już nastąpiły , albo nastą
pią niebawem w s z ę d z i e ;  t a m  zaś gdzie do tego
jeo/A*.ze n i e  r o z p o c z ę t o  z a d a n i e  t o  o *

zn ies ien ia  p r a w  z a s a d n ic z y c h .
0  ścieśnieniu wolności osobitej i w-oJności dru 

ku podajemy codziennie doniesienia z różnych 
stron Niemiec.

1 tak przed kilką dniami donosiły dzienniki 
niemieckie, iż rząd bawarski w p ad ł  na trop 
szeroko rozgałęzionego spisku. Toż samo do
nosił nam korespondent nasz z Stuttgardu we 
wtorkowym numerze Czasu. Do tego spisku 
wmięszani być mają aresztowani w- Dreźnie, 
Lipsku, Kolonii, a mianowicie Dr. Jacobi, Dr 
Biirgers i Dr. Becker. G azeta Pruska  mówi o 
tem z Drezna pod d. 2 2  c z e rw c a : „Niedawno 
temu aresztowano tu Dr. Biirgersa z Kolonii i 
czeladnika krawieckiego Nothjunga, którzy po
znani byli jako w ysłańcy  rewolucyjnej propa
gandy-. D rezdeński dziennik  podaje dwa zna
lezione przy nich dokumenta, z których można 
poznać zabiegi nowe stronnictwa rewolucyjnego. 
Oba te pisma w yszły  ze Zw iązku  obwodowe
go kolońskiego. W  pierwszem z nich Związek 
uznaje za korzystne, przeniesienie do Kolonii f 
władzy  centraluej propagandy rewolucyjnej: j‘7"; 
z Londynu, gdzie niezgoda na jej łonie powsta- ’ 
ł a ,  autworzenia tamże natomiast dwóch Z w iąz 
ków obwodowych (filialny ch). Zw iązek  Koloń- 
ski widzi się być do tego kroku zmuszonym

powodu, iż dawny centralny Zw iązek  londyń
ski nie chcąc przyjąć nagany Zw iązku  koloń
skiego, zadekretow ał jego wyłączenie. Dru- 
giem pismem je s t  nowy statut Zw iązkowy, z któ
rym w ysłano czterech emissaryuszów do No- 
ryuibergi, L ipska, prowincji nadreńskiej i Nie
miec północnych i północno-wschodnich. W e
dle tego statutu zamierzono rewolucyę komuni
styczną. Członkiem ten tylko być może, kto na 
następujące zgodzi się w arunki: wolność w szyst
kich w yznań, zarzucenie praktyczne wszelakich 
Zw iązków  z kościołem i wszelkich ceremonii 
nie nakazanych prawami cywilnemi. Każdy cz ło
nek ma tygodniową płacić sk ład k ę ,  której m i
nim um  oznaczone będzie. W ła d z a  centralna 
j e s t  organem wykonawczym całego Związku. 
Sk łada  ona samemu kongresowi rachunki. Z w ią 
zek stara się o połączenie w  siebie i uorgani- 
zowanie wszystkich rewolucyjnych s i ł  proleta- 
ryatu.“

Takie są uwagi dzienników niemieckich i mo
tyw a środków przez rządy przedsiębranych, ta
kie szczegóły przez nie podawane o zamachach 
bliskich, usprawiedliwiających ostrożności i kro
ki zapobiegawcze Bundestagu. Zebraliśmy je

cieski T y tus  do Oderbergu. Żywiecki Roman do G rafenber-  
gu. Szym akow ski  F ranc iszek  do Częstochowy. Pfanner  F r a n 
ciszek. do Cieplic. Kulikowska M arya, W ę g h ń s k a  Zofia do 
Drezna.  Lucoste  Ja n  do Ołomuńca.  Bunkc Franc iszek  do 
Witkowie.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W led ,eń . K u rsa  te le g ra fic z n e  * Sn*a 2 5  c z e rw c a  W -;» -  

liki 5 -proc .  9 5 % e. — Metaliki 4 % -p m < e n t  t 3 I n t . ) . k i  
i -p ro c .  7 4 % , .  — 4-proc .  i  1850 r. 8 9 % . — 2 7 , -proc S — 
l-proo .  1 9 % .— Metaliki z eiągn. * 18.99 r. »a 3 0 0 % ,  300 — 
tu g ab u rg  1 —S '/.- — Londyn 12 14 kr. — P a r y i  i 4 7 % — 
Akcye Bankowe 1239. A kcve kniei żel. p ó łn .F e rd m .  1350. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 25 czerw ca.  Banknoty: 8 6 .— P. • 

akie papiery — . — Prusk i  k u ran t  10 6 % . — Im pery i .1
ros.  34 gr .  12. Ruble s reb rne  n o w e  D ukaty  i ł p  2'
L is ty  zas taw ne  Król. Polg. z kupon. 1 0 1 .— L sty i  - 
staw. gal . bez kup. da ją  88, z a d a ją  8 8 % . — Cwane, sta • 
106 % nowe 106’/,.

K u r s  l w o w s k i  z dnia 23 czerw ca.  Dukat holcn. 5 z ł r .  52 k: 
— Dukat ees. 5 z ł r .  58 kr . — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  r o s i j s k i  
10 z ł r .  12 k r . — Rubel ś r .  ro sy jsk i  1 z ł r .  *58% k r .— Tal, 
pruski 1 z ł r .  48 k r .  — Polski k u ran t  i pieciozłot . 1 z 
28 kr. — Galicyjskie  listy zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  38 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 24go c z e rw c a .— Metaliki 9 5 '  .— 
Nowa pożyczka 8 3 ’/,. — Akcye Banku wiedens. 12:'“ —
Akcye Kolei żelaz. 13 4 .— Agio od z ło ta  3 2 % ,  od b re -  
bra 2 5 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 24 czerwca.  Banknoty aus tryac .  
8 1 % . — Polski k u ran t  95 ' /% .— L is ty  zas taw ne  Król. Poi- 
nowe 9 5 7 , . — Akcye kolei Żelazn. K rak o w sk o -g ó rn o -  
szląs. 8 0 ' / , , .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na T a rg o w ic y  p u b l ic z n e j  w  K le p a r zu  p r z y  K ra ko w ie  
w  tr z e c h  g a tu n ka ch  p ra k ty k o w a n e ._____________

W  KRA K O W IE 
dnia 23 i 24 czerw . 1851 r.

I. Gatunek. II. Gatunek. III. Gatun.
od || do od || do od || do

z r |k r | | z r |k r zr |kri |z r jkr z r |k r | | z r |k r

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  25 czerw ca.  Przed k ilką dniami popełniono k r a 

dzież w jednym  z przedmicóeiowycli  p a łacyków  nocną porą. 
Nio dziw Jednak, kiedy' j a k  sku tek  okaza ł ,  nie potrzeba by
ło  wielkich do tego zachodów. W  parę dni bowiem po tej 
kradzieży ,  jeden  z je j  uczestników w szed ł  do tego samego 
nieszkania w czasie  nieobecności w łaśc ic ie la ,  a zas taw szy  
łużąocgo śpiącego w przedpokoju, o tw o rzy ł  sobie spiżarnię,  

w ypi ł  mleko, z ja d ł  co z n a la z ł  gotowego i n a ładow aw szy  
esz tą  k ieszenie w róc i ł  do przedpokoju. S łu ż ą c y  s p a ł  ciągle. 

Złodzie j  żar tow niś  po c iąg n ą ł  go naprzód za  ucho, a gdy 
go to nie ocuciło, w y c ią ł  mu porządny policzek. S łużący 
ze rw a ł  się na równe nogi, ale zanim zrozum ia ł  o co idzie, 
nas tąpiło  już  powtórzenie tej metody budzenia przy  napo
mnieniu: „czy  to tak  pilnujesz mieszkania twego p a n a ? '1 — 
Złodzie j nie.ścigany przez odurzonego i zdziwionego s łu ż ą 
cego, w y s z e d ł  spokojnie z domu. Powtórna  ta  ośmielonego 
już  z łodzie ja  wizy ta z a t rw o ż y ła  nieco w łaściciela ,  i ten p r z y 
r z e k ł  n a g r o d ę  2 5  z ł r .  kto m u  z ł o d z i e j a  e c l t w y t a .  2 5  z łr .  
silniejsza b y ły  pobudką niż osobista obraza  wvpoliczkowa-
nego i złodziej s c h w y ta n y  z o s t a ł ,  k iedy się do trzeciej już 
z a b ie ra ł  w izy ty ,  ale może niebezpieczniejszej  niżeli druga.

— Czescy i M orawscy sukiennicy praw dziw y t ry u m f  od
nieśli na londyńskiej  w ys taw ie .  Wielu członków  J u r y , m ię 
dzy nimi kilku Anglików, F rancuzów  i Niemców, nie chciało 
w ie rzyć ,  aby  podane przez aus tryack ie  fabryk i  ceny sukna 
b y ły  prawdziwe, niepojmując,  aby tak  w yborny  to w ar ,  tak 
tanio m ó g ł  być dostawionym. Z  tego powodu, j a k  donos: 
Iłlo rn in g -C h ro n ic le  z d n i a  19 czerw ca ,  w y s ła n y  będzie z Lon
dynu umyślny pełnomocnik, k tó ry  najprzód uda się do Ber
na w Morawii dla zas ięgn ięcia  na miejscu dokładnych  pod 
tym względem in form acyi- i  z łożen ia  nas tępnie rapo r tu  w ł a 
ściwej komisyi .

W  zesz łym  tygodniu od b y ła  aię w Brukseli  l icy tacy .  
bogatej ga lery i  obrazów p. Van Saeeghem ; znaczna liczba 
lubowników sz tuki  z e b ra ła  się na tę sprzedaż i niektóre o b ra 
zy do nadzw ycza jnych  cen dosz ły .  1 lak S z y n k  h o len d ersk i 
Van O stada  p rzysądzony  z o s ta ł  za  58,5GB franków; nabyw 
ca,  k tó ry  p r a g n ą ł  zachow ać incogn ito  z a p ła c i ł  z kosztami 
04 ,350 fr .  W id o k  m ły n a  pędzla Hobbcniy kupił  tenże sam 
za 78,000 fr .  z kosztami 85 ,800 fr.  iŚ w ię to  T e re sa  Rubensa. 
p rzysądzona  za  24 ,000 fr.  , po lo w a n ie  W ouyerm annsa  za 

,000 fr. , kobieta  u  g o to w a ln i  Mierisa za  -7 ,200  f r . — Lj_ 
c y tacy a  ta  p r zy n io s ła  ogółem 2 9 7 ,0 0 0  f ranków.

— W  dniu 16 b. ni., sm utny wypadek p rz e r a z i ł  m ieszkań
ców Londynu; p ań s tw o  G raham  p u ś c i l i  s i f  balonem; ten roz
d a r ł  się o piorunochron hipodromu ; rzucono kotwice nic c h w y 
c i ły ,  w ia tr  popędził  balon do gmachu wy s ta w y ,  i t am rłucono 
ko tw ice ,  ale szczęśc iem  na p różno;  f i ^ ^ y  bowiem zdołały 
się zaczepić, część gm ach u ,  w który111 w  ohwili znajdo
w a ło  się do 40,000 ludzi, z o s ta ła b y  zrujnowaną. Balon po
pchnięty dalej,  z b u rz y ł  k i lka kominń" ''  na|toniee z a t r z y m a ł  
się między dwoma d a c h a m i ; państwo Graham w padli w r y n 
nę, zkąd ich wydobyto o k ry ty c h  r a n a " 1'-

Korzec p s z e n i c y ..............
*   .......................
„ j ę c z m ie n ia .  . . .
„ o w s a .....................
„ grochu  ..................
„ j a e i e ł ..................
„ z iemniaków . . .
„ s o c z o w ie y . . . .
„ rzepaku  zimowe
„ „ letniego

C etnar  s i a n a ......................
„ s ł o m y ..................

Gar . sp iry tusu  z o p ła tą  rząd.  
„ okow ity  „ ‘ „
„ m a s ła  czys tego  . 

Kopa jaj  k u rz y c h  . . . .  
Drożdży wanien, zp iw ad u b .

mar.
W • l łKorzec fasoU grubej  . . . 

Kor. fasoli drob.. perf. sswan. 
Korzec marchwi pięknej .

„ b u r a k ó w ......................
v o w sa  rychl .  do siewu 

Sporządzono w biór: 
Delegowani Ohyw ate le :  

J g n n r y  D u f e b o t c s t k i .
\V. M 'tf.ta/.vlti.
K. Thietner.

_ 55| — — »i W / , — 8 45 1
— 6* 451 — — «{|5 —. ]
— 6 - 1 — 5 30 — —
— 4 —1— — 3 4 5 — — — Ą
— 9 — — _ — — - — i
— — - i — — — — — —
— 3 - | — —i— — t

I I - _ _ _ —
— — — — — — — —
_ _ 51 _ _ 43'/ , - 37
— — 48 - — — 42 - - - 37
— 2 30 — — — — —
— 1 45 — — — — — - —
30 2 — — — — — — — — j
— — 30 — — — — - — — 1
37 1 —1—- — — — — — - — ;
15 1 30 — — — — — — — — i_ _ — i — — — — — — — — !
— — — — — — — — —-
— 3 6 — — — - - — — — —
— 2 45 — — — — — 1 - — i— — — — — — — — — — '
Aoirimissaryatu T argow ego

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od ‘i* ^  d- 2.5 cze rw ca  : 
Krzywicki Piotr.  Jedrze jow icz  VI Tw ardz ikow ski
Ja n  z Galicyi.  Tomek F ra nc iszek ,  E £ ‘° ^‘‘" a r d  z Wiednia.
Bunk F ranc iszek  z Jamnie . Moszevvskj* Faulina ze Lwowa. 
Dydyński Ignacy ,  Bobczyński A leks*” er  ̂ a krzemienia.

W y je c h a l i :  Homolaoz E d w ard ,  E l f ”^1 Kudolf do Z a k o 
pany. Orloff Ja n  do Opawy. W  i to W s * 1 eliks do G orczajo-  
wa. Miketta W ilhelm  do Biskupic. ^ r.a W ik tor  do Bochni. 
Mahl, Dulemba do T a rn o w a .  Cielecki,  t a ^ ”zzi do Lwowa. 
C zerw iński  do P rzem yśla .  Hitachi ^ ar\  0 “ erna. R ozw ado
w s k a  Emilia, J a s t r z ę b s k a  F ra n c i sz k a ^ ^ JW a r ie n b a d u .  T rze -

koim nisarz  T a rg o w y  
W \ D o b rza ń sk i

I ' S Z O T

Adiunkt. 
Inspek tor  R. IV!. K ow alik

S e r  3041. C E SA RSK O  K R Ó L E W S K I TRYBUNAŁ [1001J 
m ia sta  K rakow a  i Jeg o  O kręgu  

Na zasadzie  a r t .  12 ust. hvp. z roku 1844. w z y w a  m a -  
iacych prawo do spadku po Maryannie Bulińskiej poz. .s ta
rego, mianowicie zaś  summy kapitalnej 8 .288 i ł p .  25  gr. 
w pozyeyi 26* bilansu, summy procentowej zfp. 1,243 gr . 10 
w pozyeyi 27 bilansu klasy fi kacy i szacunku kamienicy Nt:r 
;0 9  503 w gminie IV m iasta  K rakow a położonej — z am ie 
s z c z o n y c h ,  aby  w terminie miesięcy t rzech  z prawami bw e-  
ni do c. k. T ry b u n a łu  zgłosil i  s ię ;  w przeciwnym bowiem 
razie spadek ten z ł a s z a j^c y m  się pp. Janow i k an iem u  i 
Józefie Knowiakowskim m ałżonkom przyznanym  z o ~  *uie. 

Kraków dnia 7 czerw ca  1851 r .
Sędzia  prezydujaey  CzRRNfCK'.

* S e k re ta rz  P. B u r z y ń s k i .

Inieraty
D o n i e s i e n i e rico7i

Z początkiem lipc» roku bież. p r i j j m u j ą  w szystk ie  e 
liryę.U pocztowe prenumeratę  na drogie półrocze ezasopmnia

Przyjaciel domow y,
a to w l istach re omandowanyeh pod adresa :  „do RetUkoyi 
P rzy jacie la  domowego we Lwowie  pod N. 178 w Rynku.

T re ś ć  i ro zk ład  tego czasopisma je s t  nas tępujący  Dzieje 
narodów ; ży c io rysy  s ła w n y c h  mężów; starożytności  S ł o 
wiańskie; wyyjatki z dziejów ojczystych;  powieści i p r z y s ło 
wia n a ro d o w e ; rozmaitości  z poglądem na postęp czasu; 
przedmioty tyczijce się pora tow ania  zdrowia, łagodzenra  cho
rób i dolegliwości, z a ry s y  gospoda rs tw a  domowego w k a ż 
dej ga łęz i  i opis drzew, k rzew ów  i roślin k ra jow ych  pod 
względem ich w łasności  pożytku i hodowania.  Niemniej z a 
wierać będzie doniesienia o różnych u rzadzen iarh  i z a k ł a 
dach dobro ogółu na celu m ajacych,  to jes t :  o szko łach  w ie j 
skich, o zak ład z ie  na zabezpieczenie na życie  cz ło w iek a  it-,.

P rog ram  tego co tydzień w jednym arkuszu  w ychodc^ce-  
ęo czasopisma, znajduje aie po w szystk ich  c. k. pocztach, 
które też i p rzedp ła tę  na tak  .we przyjm ują ,  to je s t ;  n- d ru 
gie półrocze  od Ig o  lipca do ostaniego grudnia r  b razem 
już z p r z e s y łk ą  pocztowy 1 z ł r .  50 kr .  m. k .—- W  z a m ó 
wieniu zaś i p ierwszego pó łrocza ,  razem  3 z ł r .  40 kr. m. 
k., które każdego czasu  pp. p renumeratorom dostawione b\ :

rozrzucone po dziennikach wiadomości.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O ! G I C Z N E .
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STAN BABOM, 
w rniurie p»-  

rynkiej  spro
w adzony  óo 

0*  Reanm ura .

STOP. CIEPŁA 

w edług  

Reaumurn-

p n ąż .N u ść  
p a r y  wodnój 
w powietrzu 

eryli  e.

KIEBUNEK
w iatru
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natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z J A W IS K A

N A P O W IE T R Z N E
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TEM PER.
W

dnia

do

25j 2

J t o
26 61

27” T " .  190 
„ 7 562 
„ 6 918

+  ló "  8 
+  10 2 
+  10  o

2 ’” 82 
3 72 
3 98

z p n s  ic. s ła b y  
p p n zac . „

n n

p o g a d a  z chm .
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p o eh m u r.

+  1 6 ’ 0 +  9* 6

w  D R U K A R N I  C I A S U .


